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ROK II. Kraków, dnia 15 marca 1937. NR 1 (5). 


74 Wszyscy sportowcy-a szczególnie sympatycy 

= „Cracovii” golą się jedynie w "damsko - męskim 
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l. Drużyna K. S. Cracovia. Mistrz Polski w hokeju lodowym na rok 1936/7. 


Od lewej: Wołkowski, Czarnik, Michalik, Maciejko, Balcer (w ubraniu), Marchewczyk, 
Keller, Pietraszko, Toni, Kowalski, Latacz (sędzia). 


Zygmunt Szembek. 


Cracovia mistrzem Polski w hokeju na lodzie 


Postaram się dzisiaj omówić sezon Nasz sezon hokejowy zależnym jest może jedynie wybudowanie sztuczne- 
hokejowy 1936/37, który Sekcja za- wyłącznie od kaprysów naszego kli- go lodowiska w krytej hali, gdzie moż- 
(pisze złotymi „głoskami w swej hi- matu. Najpiękniejsze projekty, naj- na urządzać najbardziej ryzykowne 
storii, w którym po dziesięciu latach intenzywniejsze przygotowania niwe- nawet imprezy hokejowe. Dopóki to 
żmudnej pracy zdobyła najzaszczyt- czy nagła odwilż, deszcz, lub 15-sto)- nie nastąpi praca Sekcji Hokejowej 
niejszy tytuł mistrza Polski. niowy mróz. Uratować hokej u nas będzie najtrudniejszą, polegającą na, 

= TTP RET 7 L EZ W r O OO EEE RE W EE R RÓ | 
| Orzeźwiaj 

RER BASTERA 
I emoniady $ 
s 


O A E aaaea 


(gy |) LĘG | 


ciągłym czuwaniu i błyskawicznych 
decyzjach, skoro się chce wykorzy- 
stać sezon w naszych warunkach mo- 
żliwie ad maximum. 


Po trzech meczach rozegranych na 


torze katowickim poraz pierwszy 
w Krakowie wystąpiła Cracovia w dru- 
gim dniu Świąt Bożego Narodzenia 
przeciw Sokołowi, wygrywając 7:2. 
W dwa dni później rozpoczęliśmy roz- 
grywki o mistrzostwo Okręgu meczem 
z Legią, zakończonym naszą wygraną 
w $tosunku 9: 1. 

W (dniu Nowego Roku rozegraliś- 
my mecz z mistrzem Węgier B. K.B. 
Po równorządnej naogół grze przegra- 
liśmy w ostatniej minucie jedną bram- 
ką różnicy w stosunku 1:2 ztdru- 
żyną bardzo inteligentnie grającą, 
przewyższającą nas mądrą grą zespo- 
łową i rutyną. Licznie zebrana pu- 
bliczność 'miała sposobność zobaczenia 
hokeja na europejskim poziomie. 

Mimo fatalnych warunków tereno- 
wych i zalania toru wodą, wśród zu- 
pełnej odwilży z deszczem rozegraliś- 
my w dniu Trzech Króli mecz ziDę- 
bem, wygrywając 3:0. Za tak oliarną 
grę, jaką drużyna nasza zademonstro- 
wała należy się jej pelne uznanie., 

Dnia 6. stycznia, podczas trwają- 
cej iw Krakowie odwilży rozegraliśmy 
drugie spotkanie z B. K. D. na'torze 
katowickim. Na doskonałym lodzie 
uwydatnił się dopiero zupełny brak 
treningu naszej drużyny. Niedosta- 
teczna kondycja fizyczna, stąd brak 
krycia przeciwnika, a również i uni- 
kanie gry zespołowej spowodowały 
przegraną naszą 1:5, jakiej nie do- 
znaliśmy od 6 lat. 

Kiedy odwilż minęła rozpoczęliśmy 
treningi, które przyniosły podniesie- 


enem 


Szanowna Redakcjo 


Nie lubię pisać, na szczęście z 'klo- 
potu napisania „czegoś“ dla Biuletynu 
sportowego wybawiły mnie nożyczki, 
bo oto kiedy zastanawiałem się nad 
problemami Cracovii wpadł mi do ręki 
Miesięcznik Kółka Literackiego Kla- 
sy Il-giej Gimnazjum żeńskiego im. 
Król. Wandy, a w nim artykuł "mlo- 
docianej beziniennej autorki zatytu- 
łowany „Tylko dla fachowców“, któ- 
ry postanowiłem dla dobra ogólb u. 
kraść. Spodziewam się, że redakcja 
„Oczyma Drugoklasistok* — tak się 
nazywa ów miesięcznik — nie noc e 
nie mnie do odpowiedzialności karn SP 
zresztą skłonny jestem, i (o zaryzyko 
wać, bo warto. 

Więc oto i artykuł: 

l „Tylko dla fachowców *. 

Czerwono i białoczerwono. Zielone 
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nie formy naszej drużyny. Drużyna 
pokonała w mistrzostwach okręgo- 
wych wysoko Wawel 16:0 i Sokół 
8:1.,W dniu meczu .ze Sokolem 4na- 
szych graczy Maciejko, Kowalski, 
Wołkowski i Marchewczyk wystąpiło 
wieczorem na torze katowickim w Te- 
amie śląsko-krakowskim przeciw wi- 
cemistrzowi Szwecji Södertälje, przy- 
czyniając się walnie do "wygranej 2:0. 

Dla zainteresowania młodzieży szkol- 
nej hokejem, rozegrała Ora covia mecz 
propagandowy % Reprczentacją Kra- 
kowa, wygrywając 7:1, przyczem cała 
młodzież szkolna miała wolny wstęp 
na to spotkanie, za wiedzą Kurąto- 
rium. 

Zakończeniem, mistrzostw okręgo- 
wych były wspaniałe zwycięstwa na- 
sze nad K. T. H. 4:0 i Makkabi 18:0. 
Mecz z K. T. H. rozegrany w naszym 
najlepszym składzie był naszym naj- 
lepszym meczem w sezonie, a graca- 
łej bez wyjątku drużyny rozentuzjaz- 
mowała krakowska publicznośc. Dzię- 
ki tym wynikom, zdobyliśmy mistrzo- 
stwo Okręgu Krakowskiego bez utra- 
ty punktu z pięknym stosunkiem bra- 
inek 55:2. 

Na tej podstawie zakwalifikowali- 
śmy się do puli finałowej mistrzostw, 
gdzie spotkaliśmy się z lwowską Po- 
gonia, wygrywając pierwsze spotkanie 
we Lwowie 3:1. Po meczu tym prasa 
lwowska pisała między innymi: „Ko- 
wa'ski gra porywająco, niezwykle szy- 
bki, nadzwyczajnie mądrze i bez cie- 
nia iegoizinu zagrywający, a przy tym 
wykorzystuje walory gry ciałem — 
zachwycił wprost widownię Lwow- 
ską”. „O wygranej tej zadecydowala 
faktycznie znakomita gra Kowalskie- 
go. 


boisko i tłumy. Tłumy falujące, szem- 
rzące, rozdrgane emocją. Tysiące głów 
pochylonych w przód niespokojnie, ty- 
sięce oczu wpatrzonych niecierpliwie 
w ruchome punkty, tysiące ust rzu- 
cających okrzyki zachęty, szyderstwa 
lub przekleństwa, tysiące rąk składa- 
jących się bezwiednie do oklasków. — 
Mecz. 

— Ty me baw się! Dalej! Bierz! = 
Jec-e-e-ostlll 

Gwizdek. 

— Co-o-0?!!! Kalosz! Pała! Spraw 
sobie lornetkęlll 

— Sędzia na klarnecie grać w:orkie- 
strzel! 

Rozpętana burza powoli, stopniowo 
przechodzi w dziki, a groźny pomruk, 
w szmier i uspakaja się. 

— Goala Cracovia! Prawym skrzy- 
dłem!!! Na  Korbasa!!!  Tempoll 
Tempo!! Waaal!!! 

— Ha, ha, ha! Macie goala!'He, już 
siedzi? co? Zaprądko Przyjacielu. 


[a 


Rewanż w Krakowie powiódł się 
nam znacznie lepiej, gdyż wygraliśmy 
wysoko 6:2 itym samym weszliśmy 
do finalu mistrzostw Polski, rozgrywa- 
nych w turnieju w Krynicy. 

Na turniej finałowy nie wyjechali- 
śmy w najlepszym składzie, bo bez 
Trytki i Toniego, którzy nie mogli u- 
zyskać urłopów. Pierwszy mecz wy- 
graliśmy z Warszawianką 1:0, z Czar- 
nymi, ostatnim mistrzem Polski zre- 
misowałiśmy 2:2. Przeciw A. Z. S-owi 
warszawskiemu zmuszeni byliśmy wy- 
stąpić jeszcze bardziej oslabieni bra- 
kiem Kowalskiego i Kellera. Jedynie 
ten mecz (wogóle jeden w tym sezo- 
nie z drużyną krajową) z najsłabszą 
drużyną w turnieju przegraliśmy w! 
tych warunkach 0:1. Ostatni mecz za- 
kończył się naszą wygraną z K. T. H. 
2:0. Na podstawie tych wyników zdo- 
była Ora ovia poraz pierwszy od po- 
cząlków swego istnienia mistrzostwo 
Polski. 

Wspólny wysiłek całej drużyny 
w ciągu całego sezonu przyniósł jej 
najlepszą nagrodę w postaci najwyż- 
szego zaszczytu i za to jej się mależy 
najwyższe uznanie. Cała drużyna po 
czyniła kolosalny postęp, poszczegól- 
ne [ormacje podciągnęły się znacznie 
do poziomu odosobnionego dotąd pod 
względem umiejętności pierwszego a- 
taku, każdy czlonek drużyny przyczy- 
nil się w równej mierze do sukcesu, 
zakończonego zdobyciem upragnione- 
go mistrzostwa Polski. 

»onieważ jest najpiękniejszy mo- 
ment w historii Sekcji, przytoczę nie- 
które glosy prasy: 

„Dobry Wieczór — Kurier Czerwo- 
ny“: „Cra ovia była najlepszą druży- 
ną turnieju i taką opinię wyrobiła so- 


— Cicho siedź panie wicemistrz (z a- 
kcentem na „e'*) i nie mów 'glupstw. 
Szkoda języka. R: 

— Te, te, nie fauluj! Z boiska go! 
Wicemistrze | 

— (o? Korner? Kch, niech sobie 
strzela zdrowo! 

Tloczek pod bramką. Gwizdek. 

Tlumy ogarnia szał. 

— Karny! zago!? ; 

— Tak, tak. Pająk go kopnął Nic 
pan nie mów. 

— Nie kopnąl! Też mam oczy i wi: 
działem. 

Przy dźwiękach ogólnego gwizdu 
piłka wpada do hramki. Teraz szał 
nie przemija tak szybko. Coś z niego 
zostaje do końca i nurtuje w dnszy 
tłumu. 

— Sędzia Karny! Czemu nie dajesz 
karnego? He, he, he! 

Wreszcie chwila przerwy. Sędzia że- 
gnany owacyinie szyderstwami i gwiz- 
daniem schodzi z boiska. 
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bie wśród wszystkich znawców hoke- 
ja. 

„Wiek Nowy“, po meczu Cracovia- 
Czarni 2:2: „Najlepszy w Cracovii był 
Wołkowski, który jest obecnie najlep- 
szym napastnikiem polskim... Wraca- 
jąc do klasyfikacji drużyn, objektyw- 
nie stwierdzić trzeba, że mistrzem Pol- 
ski bezsprzecznie powinna zostać Ora- 
covia. „Po meczu Oracovia-K.T.H. 2:0: 
„U zwycięzców dobrze grali olimpij- 
ska trójka, oraz Michalik i Czarnik“. 

„lustrowany Telegram Sportowy“ 
pod tytułem „Cracovia na hokejowym 
tronie“ pisze: „Mistrzostwo zdobyła 
Cracovia. Trzeba przyznać, że berlo 
dostało się w najgodniejsze dziś ręce. 
Cracovia już od kilku lat uchodziła 
za najpoważniejszego kandydata do 
mistrzowskiego tytułu i posiada do- 
brą, a nawet czy nie najlepszą markę. 
Jej siła — to w Polsce jeszcze nie ma- 
jący sobie równego I-szy atak, ale 
i formacje defenzywne do niedawna 
pięta achillesowa nowego mistrza wy- 
kazały znaczny postęp. Jak można 
wnioskować z głosów po turnieju kry- 
nickim z 5-cin walczących tam dru- 
żyn, Cracovia byla najlepszą“. 

„Przegląd Sporiowy*: „Cracovia wy- 
kazała przede wszystkim wielki po- 
stęp w grze tyłów, gdyż zalety "ataku 
są już dostatecznie znane. „Czarnik 
i Michalik nic są łatwi do przejecha- 
nia, a Maciejko w bramce po slab- 
szych pierwszych meczach dowiódł 
dobrej klasy na meczu z KTH. Wadą 
pierwszego ataku, zresztą [ormacji, ja- 
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ka w Polsce nie 'ma równych, jest 
przede wszystkim zmienność formy. 
Nic było dnia. by cała trójka %nalaz- 
ła się w pełni formy. Raz był slaby 
Marchewczyk, innym razem Kowalski. 
Najlepszym jest oczywiście Wołkow- 
ski. Jego wyprawy do przodu, postawa 
na lodzie spos sób mijania przeciwnika 
jest klasowy i piękny. A jednak Wol- 
kowski gra mało skutecznie. Zaponii- 
na, że jest nie tylko solistą, ale kie- 
rownikiem ataku i mimo wołania par- 
tnerów nie podaje na skrzydla, za dłu- 
g0 jedzie sam z krążkieminie chce złe- 
cydować się na podanie. Forma fizycz- 
na całej drużyny ject bardzo dobra“ 
„Raz Dwa Trzy“ podaje opinię 
delegata PZHL-u inż. Zawadzkiego: 
„Najlepszą drużyną turnieju mistrzo- 
wskicego jest niewątpliwie Cracovia, 
która zaslnżyła na tytul mistrza”. 

Zdobycie mistrzostwa Polski przez 
drużynę hokejową Cracovii odbiło się 
glośnym echem w całej Polsce. Naj- 
lepszym tego dowo:lem słowa uznania, 
radości i sympatii na terenie Klubu 
i Krakowa i liczne gratulacje z róż- 
nych miast Polski. 

W Parę dni później pierwszy nasz 
atak wyjechał z reprezentacją pań- 
stwa na mistrzostwa świata do Lon- 
dynu. 

Wygraną 1 :0 ze Sokolem, grając 
w bardzo osłabionym. składzie zakoń- 
czyliśmy w połowie lutego ten pięk- 
ny sezon, najbogatszy z dotychczaso- 
wych w spotkania. 


Dr. Wojakowski Wacław. 


Aktualia 


W biuletynie naszym trudno jest 
właściwie mówić o sprawach aktual- 
nych, gdyż zanim ukaże się nasz nu- 
mer, to sprawy aktualne zostały 
w międzyczasie przez prasę sporto- 
jwą icodzienną ze wszystkich stron o- 
mówione i naświetlone, tak iż iwłaści- 
wie nie posiadają już charakteru no- 
wości. Mam na myśli ostatnie wnioski 
P. Z P. N., które poruszyły mocno 
opinię ze względu na swój specyficz- 
ny charakter i dlatego nie straciły 


jeszcze nie ze swojej aktualności inie 
przestały iutresować ogólnej opinii 
sportowej, wywołując szereg artyku- 
łów poruszających zasadnicze zagad- 
nienia, żywo nas jako klub sportowy 
interesujące. W tej dyskusji prasowej 
poruszano jednak tyle pojęć, że war- 
taloby się może zastanowić nad próbą 
rozwiązania tych zasadniczych pojęć 
zazębiających się wprawdzie ze sad 
ałe stanowiących zgola różne zagad- 
nienia. Określenia takie jak Kons 


Druga polowa jest trochę spokoj- 
niejsza. Nie ma tempa. Gra się mie 
klei. I goala jak nie ma, tak nie ma. 
Ziżka utrącony schodzi, Korbas prze- 
chodzi na środek, a Góra na'skrzydlo. 
Każdy widzi, że Góra jest popularny. 
Nikt tak nie „kiwa“ jak on.) 

Góra, sam! Do em Korbasowi!!! 
Strąg nie baw się! A, jaki on słaby 
dzisiaj. No, Cesiek, bij!!! Jecest!!! 

Krzyk triumľu wydobywa się z ty- 
sięcy gardzieli. Ale nie trwa to dlugo. 
Każdy widzi, że Wisła jest dziś 'lep- 
sza. Tylko, że... echl... Ale i/białoczer- 
(woni walczą. Są pod bramką. Lecz 
znów gwizdek. 

— Karny!!! | 

Nie . Sędzia wskazuje przeciwny 
kierunek. 

Fuj!!! Karny!! Kup sobie pod-: 
„ręcznik zasad gry w piłkę nożną! 

Wszystko obraca się we mnie. Serce 


bije szybciej. Coś podo hodzi pod gar- 
ło 1 nie pozwala mówić. Ogarnia mnie 
gwałlowana, niezmożona chęć zagwiz- 
dania. 4 | 

I zagwizdałam.... 

Nie umiem wytlumacz „yć dlaczego 


opisałam fragmenty właśnie tego me- 


czu, który się tak przykro dla mojej 
Oracoyit skończył. Widzieliśmy bo- 
wiem. tryumfy inne, wspaniałe. Pamiec- 
tam wiele, wiele meczów, podczas 
których upojenie i eniuzjazm kazał 
krzyczeć: Awycięstwo! 

Bywaly i przegrane, ale piękne 
przegrane. Ten mecz nie odznaczal 
się ani piękn m gry, ani tempem. 
Przeciwnie, był raczej nudny. A jed- 


nak wybrałam właśnie ten. Po »a- 


wrocie do domu uczułam, 
muszę coś napisać. 
No i napisalam...“ 
Dobrze się stało kochana Autorko, 


Że muszę, 


tutaj 
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wanie fizyczne, przysposobienie woj- 
skowe I sport podciągnięto w dysku- 
sji niemal wszędzie pod jedno i to sa- 
mo pojęcie zapominając, że są to zu- 
pelnie różne kwestie, które mogą i po- 
winny nawzajem się uzupelniać, ale 
które stanowią w rzeczywistości od- 
rębne zagadnienia. Co jest celem wy- 
chowania. fizycznego to na to powinny 
dać odpowiedź czynniki pracujące nad 
rozwiązaniem i praktycznym urzeczy- 


wistnieniem tego zagadnienia. Przy- 
sposobienie wojskowe stanowi zam- 


kniętą w sobie funkcję wykonywaną 
w praktyce przez wojskowość. 


My ze stanowiska klubu sportowego 
zajmiemy się pojęciem sportu, który 
stanowi dla nas wyraz tężyzny fizycz- 
nej i duchowej, który stanowi dla nas 
emanację tych sil i wyników, które 
może osiągnąć młody człowiek wycho- 
wany nietylko fizycznie, ale i wyro- 
biony intellektualnie. W zasadzie klu- 
by sportowe powinny dostawać do za- 
prawy młodzież wyrobioną już fizycz- 
nie, gdyż sport, który idzie do wyżyn 
rezultatów sprawności t.j. do wyni- 
ków jak najwyższych (rekordów) wy- 
maga czegoś zupelnie innego niż to, 
co mu dać może wychowanie fizyczne. 
Obok elementu sprawności fizycznej 
występuje tutaj pęd do wyczynu opar- 
ty na olbrzymim nakladzie pracy, siły 
woli, hartu ducha i ambicji, któreo- 
bok talentu stanowią o całym powo: 
dzeniu usiłowań. Toteż kultywowanie 
sportu może odbywać się w zupełnie 
innych warunkach ina zupełnie in- 
nym podłożu jak wyclrowanie fizycz- 
ne lub przysposobienie wojskowe — 
wymagane jest zupełnie inne 
podejście, inna atmosfera, którą może 
dać tylko klub sportowy. Tak charak: 
terystyczny dla sportu czynnik walki 
(konkurencja), o to, kto okaże się 


lepszym, powiedzmy „sprawniejszym* 


może rozwijać się tylko na terenia 
sportu w zawodach sportowych, które 
dając emocję nietylko walczącemu; 
ale 1 widzowi stwarza jednocześnie ni- 
czem niezastąpioną propagandę tęży: 
zny ciała i ducha. Zrozumieli to i wy- 
powiedzieli mniej więcej dość jasne 
z pewnymi zastrzeżeniami z ņaszej 
strony wyraziciele rozwoju lizycznego 
w dniu I styczuia mówiąc przez ra 
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że napisalaś, bo przekonaliśmy się 
my „woja Oracovia', że nnamy za 
sobą młodzież szkolną, która "zna się 
na sporcie i interesuje 'się nim, (Co 
pozwala nam wierzy Ć, że kiedy siłą 
życia samego usunie różne modne „za- 
kazy“ wtedy masy zęlrowej młodzieży 
szkolnej pokażą się znów na naszyclr 
boiskach i wtedy znów będziemy mo 
gli żyć przyszłością, nie tylko wspom- 
nieniami, choćby najpiękniejszymi. 

Nie biadajmy więc, że dzisiaj jest 
źle, że było dawniej lepiej, ogień mło 
dej niczem nie zatrutej atmosfery pro- 
mieniuje w młodzieży naszej, a z nią 
przeniknie w szeregi sportu połskiego, 
przygotujny się tylko nałeżycie ma 
godne przyjęcie jej, a nie wątpię, te 
wówczas i władze szkolne zmienią 
swoje stanowisko, i że wówczas do 
piero barwy narodowe trymnfować bę- 
dą na stadionach zagranicznych. 


dio o zamierzeniach wychowania fi- 
zZycznego 1 sportu na rok '1935%. Pan 
gen. Dr. St. Roupport wiceprezes Pan- 
Btwowej Naukowej Rady Wych. Piz. 
między innymi okreslil, że sport atz- 
kolwiek nierzadko, sprzeciwia się po- 
stulatom zdrowia, jest olbrzymim ele- 
mentem propagandy, który uwydatnia 
Wychowanie fizyczne państwa — le- 
gitymacją sportu jest jego wartość 
propagandowa na zewnątrz oraz zi- 
chętą do kultywowania ćwiczeń špor- 
towych zawodnicy sportowi mó- 
wi p. gen. Dr. Rouppert powinni byé 
przykładem ustawicznego uprawiania 
sportu a „sportowanie” powinno być 
hasłem dnia, celem utrzymania ciala 
w stanie zdolności do walki; pragnął- 
hy on widzieć w sporcie zawodniczym 
i szkolnym zadatki sportowania dla 
dorosłego czlowieka aż do starości. 
(O ile niezupelnie wiernie ująłem prze- 
mówienia p. gen. Dra koupperta, to 
proszę zgóry o absolucję, gdyż ople- 
rając się na audycji radiowej mogę 
latwo się mylić). 

ah minister Juliusz Ulrych poil- 
kreslil m. i. konieczność rzetelnej pra- 
cy w klubach, konieczność pracy lu- 
dzi solidnych, którzyby mogli hyć 
rzecznikami kultury Fizycznej w pañ- 
stwie. 

Przewodniczący P. K. Olimp. pulk. 
Glabisz zlożył niejako treściwe spra- 
wozdanie z działalności P. K. 0., podal 
program działalności na najbliższe la- 
ta oraz podał szereg środków, mają- 
cych na celu poprawę stanu obecnego. 

Zdajemy sobie dobrze sprawę znie- 
domagań naszego sportu i przyjmuje- 
my za uzasadnione życzenie dyr. P. 
U.*Ww. E. I P. W. p. gen. Wilczyńskie- 
so, aby ustały praktyki szkodliwe 
i wypaczające cele sportowe prag- 
niemy na prawdę czystej pracy spor- 
towej, która napotyka jednak nazbyt 
wiele przeszkód i to niestety często 
z tych kół, które zamiast świecić przy- 
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kladem, zachwaścily teren sportowy 
praktykami tak szkodliwymi, że od- 
stręczają od pracy sportowej jednost- 
ki rzetelne i solidne. 

Mówiąc o aktualiach mieliśmy na 
oku zwrócenie uwagi na pewne po- 
ciągnięcia organizacyjne, które acz- 
kolwiek owiane najszczerszymi ehe- 
ciami służenia sprawie muszą budzić 
szereg poważnych zastrzeżeń. Podnie- 
sionie autorytetu władz sportowych 
nie może odbywać się w drodze Zar 
mierzonej, „w drodze zaprowadzania 
dyktatury czy dozoru policyjnego nad 
klubami, bo tego rodzaju reorganiza- 
cja sportu nie leży ani w psychice 
naszego społeczeństwa ani nie odpo- 
wiada strukturze naszego życia spor- 
owego. To eo może wydaje się być 
dobre gdzie indziej, unas może dać 
zupelnie inne wyniki = praca w klu- 
bach zwlaszcza w tych to starszej, 
tradycji opierala się i opiera na tuni- 
lowaniu iddei sportowej ina przywią- 
zaniu do barw klubowych — te czyn- 
niki powiedzmy sentymentu stanowily 
isiahowią o rzetelnej pracy w klu- 
bach — należy tylko chcieć i umieć 
patrzeć, należy umieć zróżniczkować 
kluby i ludzi w nich pracujących. 
Związki państwowe mają egzekutywę 
w swym reku a autorytet zależy już 
tylko od osób i od jakości pracy i wy- 
stąpień członków ich zarządów. Opinia 
wypowiedziała już swoje zdanie <= 
my jednak obawiamy sią czy wszczęte 
zabiegi nie pójdą energicznie zlałej 
i czy nie przyniosą takich szkód, tja- 
kie przynieśli do sportu ludzie nowi, 
którzy wprowadzili praktyki szkodli- 
we I wypaczające cele Sportowe, coby 
mogło wlaśnie w nieodpowiednio zre- 
organizowany życiu sportowym jesz- 
cze jaskrawiej wystąpić. Oby życze 
nia noworoczne wypowiedziane przez 
p. gen. Wilczyńskiego, dyrektora 
P.U. Wi D P. W. spelniły (się w stu 
procentach. 


«a Ze wspomnień starego nudziarza 


Kiedy otworzyłem oczy, był już nia- 
ly dzień. Pierwszą myślą było: „ach 
to już dzisiaj” i lekki dreszcz przele- 
ciał mi wzdluż grzbietu zostawiając 
gesią skórę. Poczułem ciężar odpowie- 
dzialności wobec klubu i społeczeń: 
stwa, wszakże i ja to kazanie dzwoni- 
łem, a tu kto wie jaki będzie wynik, 
czy mianowicie nie klęska I kompro- 


milacja. Ale na refleksje tego rodza- 
ju było już zapóźno, trzeba się było 
już gotować do wypicia napoju, przy 
warzeniu, którego się asystowało, a Gzy, 
to będzie kielich goryczy, czy też łyk 
orzeżwiającego wina, to się mialo nie- 
długo pokazać. Spojrzałem na Prezesa 
z którym dzielileui pokój. Spal spo- 
kojnie. Wstalem więc cichutko i wy- 
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Przeważnie je- 
szcze spali, inni przeciągali leniwie 
utrudzone członki aż stawy trzeszceza- 
ły, przyczem stwierdzali z zadowole- 
niem, że stężale po drodze mięśnie 
zwolnialy, z czego wróżyli sobie lep- 
szą formę w oczekującymich spotka- 
niu. Spokojniejszy wróciłem do siebie. 
Prezes już nie spał i zaraz zaczął 
dopytywać o graczy. Zaraportowałem 
więc, że Kałuży rozdarcie na głowie 
zupelnie przyschlo, że obrzęku niema 
i głowa nie boli, następnie że Kotap- 
ka też czuje się dobrze, a |Cikanty 
i Gintel są dobrej «myśli, jak zresztą 
wszyscy. A co mówią o dzisiejszym 
meczu--pyta Prezes. Powiadają, że 
zrobią, co będą mogli, a będzie ico 
Bóg da, No to:dobrze, a co Pan myśl 
- indaguje Prezes dalej. Nie byłbym 
Polakiem gdybym nie odrzekł, że ja: 


*koś to będzie. Poczem wyszliśmy o- 


bydwaj ua kwatery chlopców. Wszyst 
ko bractwo tymczasem już się roz: 
budzio, a Pozszony rozpoczął masaż 
Tak zeszło do południa. Wkrótce pc 
poludnin pojechaliśmy wprost na sta 
dion M. T. K., gdzie w uweestauracji 
kiubowej mieliśmy zamówiony obiad 
którego menu ukladał Prezes z Poz- 
szonym. Szło bowiem oto, by był lekk: 
a pożywny. Podstawą obiadu byt drób, 
napitkiem nasza woda z kroplami wi 
na. Z terasy restauracji spoglądaliśmy 
na stadion „który jako pierwszy oglą 
dany w takich rozmiarach — robi. 
na mas wrażenie. Po obiedzie prze- 
szliśmy na trybuny wznoszące się wo 
kolo boiska. Trzy strony owalu byly 
kryte, a jedna tylko na końcu dłuż 
szej osi była odkryta lecz terasowato 
zbudowananamiejscach stojących. In 
ponowały nam trybuny bardzo wyso 
kie o żełaznej konstrukcji, która pod 
trzyniywała blaszany zdaje się dach 
Po dużem o angielskich wymiarach, 
pięknie zatrawionym boisku uwijały 
się już dwie drużyny, Vasasu io ile 
pomnę III. okręgu, rozgrywające pier 
wsze zawody. To byly wrażenia wzro 
kowe, jakie się nasunęty naszym o- 
czom. Wreszcie jednak i uszy poczę- 
ly pracować. Pierwsze wrażenie a 
kustyczne było takie, jakie się odnos 
w dużej pasiece w dzień letni, gdy 
roje pracują, lub pod kwitnącą ogro- 
mną lipą w spokojny dzień lipcowy 
jakieś ustawiczne i monotonne „zun 
zum brzęczało do okoła. Po hy! 
zbiorowy wyraz rozmów zajmujące, 
miejsca publiczności. Na tle tego mi 
le dla ucha dźwięcząccgo szmeru, wy: 
pryskiwały głosy przekupniów, rozno- 
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szących i wywołujących towar: Pest. 
Ilirlap, Nemzeti Sport, Szonka-żemle 
(bułki z szynką), Frisch krisztal (to 
nasza ulubiona woda stolowa) i zno- 
wu: Nemzeti Sport, Szonka-zemle, 
Frisz krisztal i tak w kolo. A "ponad 
tym wszystkim  górował potężny 
krzyk jakiegoś kibica WVasasu, któ- 
ry ustawiwszy się w najwyższej kon- 
dygnacji, gdzieś już pod samym da- 
chem wyrzucał z siebie jak przez me- 
galon potężny monotonny okrzyk 
„Tempo Vasas“ bez względu na to 
czy wobec chwilowej sytuacji na bo- 
isku było to właściwe, czy nie. W mia- 
rę zbliżania się pauzy pierwszego me- 
czu poczęli znikać nasi gracze, wycia- 
gani przez trenera do szalni. 

W czasie przerwy poszedl za nimi 
do szatni i Prezes. Ja jeszcze zosta- 
lem, by z nawyku stalego bywalca, 
na zawodach obserwować ich prze- 
bieg. Że jednak mecz ten nie 'byt 
szezególuiej zajmujący, więe  spo- 
strzegłszy się, że mając mysl zaprzą- 
tniętą najbliższą przyszłością, nie wie- 
le z tych zawodów widzę, powędrowa- 
tem i ja gdzie serce ciąglo — do swo- 
ich. Do szatni naszej przechodziło się 
przez szatnię M. T. K. oraz wspólną 


lazienkę z wanną, tuszami i szeregiem. 


umywalni. 

Przechodząc przez szatnię M. FK. 
zauważylem, że wszyscy już gracze 
byli przebrani. Pamiętam, że Kertes 
zgięty wpół z nogą opartą na stołku 
dociągał sznurowadło buta footballo- 
wego. Węgrzy mieli poważne i skupio- 
ne miny, a gdy wchodziłem do szatni 
zauważyłem, wysokiego, ślicznego mlo- 
dego chłopca, zbudowanego jak PR 
pólbóg, który mając na sobie tylko 
buty i króciutkie trykotowe ów n- 
ki, włazil właśnie do szatni przez 0- 
kro. Już w łączącej obie szatnie la- 
zience, słyszalem wesoly gwar i salwy 
smiechu naszych zuchów. Wszedlszy 
zobaczyłem roześmiane oblicza chlop- 
ców. Styczniowi ze śmiechu aż lzy 
zioczu ciekły, jeden tylko Kałuża clro- 
dzit zupełnie już ubrany z posępną 
twarzą. Zaciekawiony pytam najbiiż- 
szego Zdziska o powód uciechy, na 4 
ten dusząc się zapytuje mnie: widzial 
p. Prezes Ortha? Nie wiem który to, 
no ten jeszcze goły, co przez okno 
wiaziŁ A no widzialem, no to co? — 
A wie Pan czemu on jeszcze nie ubra- 
My no? — bo mu powiedzieli, że 
Kotapka pójdzie na niego masą i tak 


się tego przeląki, że potem musial 
brać kąpiel i przebierać się. Kawal 
byt istotnie dobry, Orth ze swym 


wzrostem. 185 cm. i odpowiednią wa- 
gą, bojący się masy Bolka chudziny, 


nieboraka, niespełna 160 em. wyso- 
kiego, ważącego okolo 50 ke. a idą- 


cego masą! Tak sobie dowcipkowali 
chyba pod wpływem t. zw. Galgen- 
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humorum boć przecież wiedzieli z kim 
„a chwilę pójdą w taniec. By nie psuć 
nastroju, rzeczy tak ważnej przed 
spotkaniem, śmiał się z nimi i zacny 
p. Prezes, chociaż chore serce dziwne 
mu tam napewne wyprawialo harce. 
Pozszony widząc ponurą minę Józka 
przyszedł do mnie ze szklanką do po- 
lowy napełnioną wodą i prosił bym 
to dal wypić Kaluży. Dowiaduję się, 
że jest to brom- Józek pić nie chcial 
i płyn wylał. 

Tymczasem. zawody pierwsze się 
skończyły i przyszła na nas kolej, 
przez bramę w trybunach, pod które- 
mi mieścily się szatnie, wyszliśniy na 
światło dzienne. Zaraz też ktoś z za- 
rządu M. T. K. zaprowadził nas naj- 
pierw do jednej, później do drugiej, 
wreszcie do trzeciej najwygodniejszej 
loży, gdzie zastaliśmy matkę i sio- 
Prezes ustadi 
w pierwszymi rzędzie w kącie tuż ko- 
lo slupa, ja przysiadłem obok, a za na- 
mi Chruściński z Pychowskim i obie 
wspomniane panie. Chwilę ciężkiego 
oczekiwania zeszły na witaniu siędru- 
Żyu, wspólnej ich lolografii, losowa- 
niu, wreszcie zajęciu stanowisk. A sta- 
ngli przeciw nam od prawego: 


Braun, Rokitowski, Orth, Schlosser 
l aS N, l 

7 pomocy: 

E yirs II, Niul, Guttmann, 


w obronie: 

Feldman i Senkey, 
w bramce: 

Kropatschek (znany w Peszcie pod 
nadanym mu z powodu odwagi i zwin- 
ności przezwiskiem „pantera”). 

Same nazwiska dźwięczące jak czy- 
ste zloto w uchu sportowca poza bo- 
iskiem, a jak przerażenie budzący spiż 
w uchu przeciwnika na zielonej mu- 
rawie. Wreszcie gwizdek sędziego i 
pierwszy atak na naszą bramkę, pod 
którą dostali się Węgrzy dwoma po- 
ciągnięciami,. W pewnym momencie 
od Brauna nadlatuje idealna centra 
Pilkę dostaje Orth, który niewidocz- 
nym prawie ruchem nogi kieruje ją 
w sani górny lewy róg. Ale chociaż 
piłka szła jak kula uprzedzila ją tam 


wprawiają w podziw 
najbardziej wybred! 
nych sł uchączy 


Ceny niskie! l 


pięść Popiela, od której odbita wyszla 
na korner. Biedny Prezes kladzie ale 
sperowanym ruchem zegarek na pa- 
rapecie loży, a sam cofnąwszy się za 
Slupek rzecze do mnie: „p. Janie vjak 
wejdzie, to mi pan powie. Korner 'bije 
Braun. Piłkę bierze na glowę Orth, 
znowu nieznaczny ruch glowy i pilka 
dąży tym razem w prawy górny róg. 
Znowu parada Popiela i piłka na kor: 
nerze. Biedny Prezes tylko stęknąk. 
gdy mu to zakomunikowalem. Wspa- 
niale bity róg przez Nagyego chwyta 
giowę „Uikanty” i piika już dalekc 


w polu, gdzie znopiekował się nią nasz 
atak. Odetchnął Prezes, ale siedzial 


dalej skulony i asowialy, bo początek 
wcale me zapowiadał się świetnie, szły 
bowiem ataki za atakami na naszą 
bramkę, a chociaż przeciwnika nie 
dopuszczano już tak blisko, mial nasz 
Stefek mimo to robotę, z której *wy- 
wiązywal się nad podziw. Trzeba też 
przyznać, że mamy Mu do zawdzię: 
czema nie tylko Eu, meczn, ale 
przede wszystkim przetrzymanie pier- 
wszego huraganowego wprost napo: 
ru. Bramka puszczona bylaby niewąt- 
pliwie złamała drużynę, co miałoby 
opłakane skutki. skuteczna obrona na. 
tomiast podnosiła ducha drużyny, któ- 
ra po pierwszym oszołomieniu przycłto: 
dziła dlo siebie i poczęła teraz PE 
pracować. Mam w oczach np. takic 
momenty; na połowie boiska dostaje 
pilkę Schlosser, chlop duży i silny jak 
tur. idzie z nią przy nodze jak dak 
sprawa wygłąda groźnie, tym wy: 
suwa stę ostrożiuie Gintel, nagle cap 
Schlosser rozpędzony biegnie dalej, ale 
już bez piłki, którą w przeciwnym kic- 
runku prowadzi (rintel i podaje na- 
przód. Wstrzymuje się wreszcie Schlo- 
sser i oglądnąwszy się siarczyście za- 
kłąl w pierwszej chwili, lecz w ma- 
stępnej klaszcze w dłonie i wola: „bra 
wo Cracovia, brawo Gintel"'! — to 
byt sportsmen ten Schlosser wielbiony 
na Węgrzech narówni z nieczynnym 
już wówczas Drem Borbasem jako bo- 
haler narodowy. Inna sytuacja: lewy 
pomocnik przenosi dalekin lukiem 
do piłki bieg- 


pilkę na prawe skrzydło, 
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nie Braun a publiczność woła rado- 
śuie i podniecająco na swego ulubień- 

„Czibi, czibi* (tak go pieszezotli- 
wie nazywano. A „Czibi* dochodzi do 
miejsca, w którym pod nogi miała 
mu upaść piłka. Miała upaść, lecz nie 


upadła, gdyż we właściwym momencie 
wysunęła się łysina Synowca, od któ- 
rej odbiia znalazła się znowu w sferze 
naszego zasięgu. 


(Dokończenie nastąpi) 


Zygmunt Szembek 


Dnia 10 lutego wyjechała słynna 
nasza trójka olimpijska, Kowalski, 
Wolkowski, Marchewczyk jako pierw- 
sza linia ataku reprezentacji Polski 
na miesięczne tourne na zachód Eu- 
ropy. Droga obejmowala Berlin-Lon- 
dyn-Brukselę-Amsterdam-IHumturg. 

Trzy rozegrane mecze w Berlinie 
mialy być jedyną zaprawą reprezen- 
tacji państwa przed mistrzostwami 
świata w Londynie. Dwa pierwsze me- 
cze przyniosły wysokie porażki 2 : 7 
11:5 z Geruan Canadians, drużyną 
złożoną z samych kanadyjczyków, któ- 
rzy reprezentowali, jak się później o- 
kazało, wyższą klasę od reprezenta- 
cyj, występujących w Londynie. Trze- 
ci mecz zakończył się ee 'zną prze- 
graną z Berlinem 3 : 

Po tym jakże Sak przygotowa- 
niu rozpoczęła reprezentacja boje swo- 
je na mistrzostwach świata w jednej. 
grupic z Kanadą, Szwecją i Francją. 
Pierwszy start przyniósł pewne zwy- 
cięstwo nad Szwecją 3 : 0. Mecz z Ka- 
nadą „zakończony przegraną 2 : 8 wy- 
kazał bardzo dohrą postawę Polski, 
a równocześnie przyniósł małą senza- 
cję, gdyż jedynie Polska do końca tur- 
nieju mistrzowskiego strzeliła Kana- 
dzie 2 bramki, sztuki tej dokonał Mar- 
chewczyk: Na podstawie wysokiej wy- 
granej 9:1 zniewiel? us ępu ąc2j Szwe- 
cji Francją weszła Polska do półlinału 
iwraz z Anglią, Szwajcarią i Węgrami. 

I znów tutaj odniosła Polska wspa- 
niałe zwycięstwo nad Węgrami 4:0, 
rozgrywając jeden z najlepszych me- 
czy swoich w Londynie. Następny 
mecz z Anglią, której Polska przed- 
tem wogóle nie widziała i zaskoczona 
była jej grą, a w bramce grał Przeź- 
dziecki przyniósł zbyt wysoką prze- 
graną 0:11. Meczze Szwajcarią prze- 
graliśmy w najniklejszym stosunku 
0:1 i wynik ten najlepiej odzwiercie- 
dlik stosunek sił. W identycznym sto- 
sunku 0:1 przegraliśmy ostatni mecz 
londyński z Czechosłowacją na kilka 
sekund przed końcem meczu, jeszcze 
mniej ustępując Czechosłowacji, niż 
Szwajcarii. 

Występ Polski w Londynie to re- 
welacja mistrzostw. Od 6 lat Polska 


4 wyprawy na Zachód 


odpadała zawsze w pierwszej rundzie, 
a poszczycić się mogła jedynie odoso- 
bnionymi zwycięstwami nad... Japo- 
nią, Belgią, Estonią, przegrywaliśmy 
z Francją ,remisowali z Włochami i 
Węgrami. A dziś po Londynie znaleź- 
liśmy się w elicie hokejowej Europy 
po Szwajcarii i Czechosłowacji na 
trzecim miejseu. A już Niemcy, We- 
gry, Szwecja w tej chwili przedsta- 
wiają niższą klasę. Sukcesy Polski 
przeszły najśmielsze oczekiwania, to- 
też radość w Polsce rosła z każdym 
dniem wraz z zainteresowaniem hoke- 
jem, który stał się ulubionym sportem. 
przede wszystkim w Krakowie, dzięki 


zdobyciu mistrzostwa Polski przez 
Cracovię i dzięki temu, że podstawą 
sukcesów reprezentacji Polski była 


nasza sympatyczna trójki 

Z Londynu wyjechali nasi reprezen- 
tanci do Bruxelli, aby tam w zupełnie 
nienormalnych warunkach (boisko, za- 
duch, pech — trzy bramki ziwypraco- 
wań Polaków) przegrać szpetnie % K- 
toile du Nord, drużyną składającą się 
z samych A SU z wyjąt- 
kiem jednego Belga, 1:5. W Amster- 
damie pokonali drużynę holenderską, 
zasiloną dwoma kanadyjczykami, któ- 
ra pokonała Etoile du Nord 8:2, dwu- 
krotnie w wysokim stosunku 4:0i 7:0, 
przyczem ten ostatni mecz był popi- 
sem naszego ataku. W Hamburgu spo- 
tkali się na zakończenie z reprezen- 
tacją Hamburga także wzmocnioną 
dwoma bardzo dobrymi kanadyjczyka- 
kami idzięki niebywałe szczęśliwie 
grającemu bramkarzowi niemieckiemu 
uzyskali jedynie dwa remisy 0:0 i 1:1. 
Dnia 7. marca nasza trójka zobaczyła 
znów Polskę, pełna wrażeń jak naj- 
milszych, radości i w poczuciu dobrze 
spełnionego obowiązku. 

Nie wątpimy więc, że będziemy po- 
tralili wyciągnąć rezultaty z tegorocz- 
nego sezonu w sczonie przyszłym dla 
klubu naszego. Zdobycie mistrzostwa 
Polski przez Cracovię, dopuszczenie 
nas do turnieju o puhar Europy, 'atak 
nasz jeden z pierwszych na kontynen- 
cie otworzyć nam muszą drogę na 
szerszą arenę międzynarodową i do 
dalszych sukcesów! 
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PRALNIA 
Chemiczna Farbiarnia 


Fr. JOGAŁŁA 


Centrala: ul. Dietla 93. Tel. 141-65 


Wykonuje najsolidniej i najtaniej 


BPEPE: 
Grodzka 2 J. Lea 12 a 
Długa 23 Lwowska 22 


Migawki 


Mecze z W. E- V- Sódertiljeik. K. E. 
zmuszeni byliśmy odwołać. Obydwie 
drużyny wiedeńskie postawily tak wy- 
górowane warunki linansowe, że mu- 
sieliśmy zrezygnować ze sprowadzenia 
ich do Krakowa. WIV. przybył nadto 
hlo Krynicy w bardzo słabym składzie, 
choć i tak potrafił pokonać Czarnych 
4:1. Tak samo z powodu zbyt wiel- 
kiego ryzyka finansowego odwołaliś- 
my mecz ze Szwedami. Odwilż, wzglę- 
dnie zbyt silny mróz w tymtczasie na- 
kazywały nam tak postąpić. 

Potwierdzenie slusznego zdobycia 

mistrzostwa Polski mamy w wynikach 
towarzyskich. Pokonaliśmy na po- 
czątku sezonu A. Z. S. poznański 1: 
za mecz z którym otrzymaliśmy a 
mistrzostwach Polski, jak i pozostałe 
drużyny, walkover. Zremisowaliśmy 
3:3 grając bez Kowalskiego i dru- 
giego ataku z Pogonią katowicką w 
Katowicach, która pokonala 3 : 1 
marnych. Wygraliśmy (w kombinacji 
ze Śląskiem) 2 : 0 z Södertälje, która 
zdobyla mistrzostwo Krynicy przed 
KTH i Czarnymi. 

Drużyna juniorów ilf. drużyna 
trenowały w tym sezonie intenzywnie. 
Drużyną juniorów opiekował się spe- 
cjalnie Adam Kowalski, będąc pew- 
nym wyłowienia na przyszlość dobre- 
go narybku dla 1. drużyny. IL 'druży- 
na rozegrała 2 mecze z 0..M. P. wy- 
grywająć 11: 1, a z Sokolem IL iw 
dwóch terejach 7 : 1. 

Marchewczyk i Kowalski obchodzili 
w tym sezonie jubileusze 400-tnego 
meczu w I. drużynie, (po Ziętkiewi- 
czu dopiero drugi i trzeci jubileusz 
tego rodzaju). Marchewczyk na me- 
czu z KTH w Krakowie, a1Kowalski 
podczas meczu z Czarnymi w Krynicy. 
Marchewczyk wystąpił poraz pierw- 
szy w barwach Cracovii 31. XII 1927 
r. na moczu z Legją warszawską poil- 
czas I. turnieju o mistrzostwo Kryni- 
cy. Mecz ten przegralismy w wysokim 
stosunku 1 : 14. Kowalski pierwszy 
swój mecz rozegrał 4. III. 1928r. prze- 
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RESTAURACJA POWSZECHNA Kraków, Karmelicka 17. 


Telefon 154-47 


(róg ul. Garbarskiej) 


Telefon 154-47 


WYDAJE SMACZNE OBIADY Z 3-ch DAŃ PO 1 ZŁ. MAŁE PORCJE PO 50 GR. 


Wycieczkom zniżki. 


Obfity bufet. 


ciw lwowskiej Pogoni w Krakowie. 
Mecz ten przegraliśmy nieznacznie 
0:2. Kowalski zadebiutował w bram- 
ce, na której to pozycji rozegrał '15 
pierwszych meczy, trenując „cicha- 
czem'* w ataku. W sezonie 1929/30 
wystąpił poraz pierwszy na lewym 
skrzydle. Już w sezonie 1929/80 wy- 
branym został Marchewczyk do re- 
prezentacji Polski na mistrzostwa Eu- 
ropy do Chamonix, jako najmłodszy 
reprezentant państwa. W sezonie na- 
stępnym 1930/31 grają już obydwaj 
Marchewczyk i Kowalski w I. Teamie 
Polski na międzynarodowym turnieju 
katowickim. 


Wieczorem koncert. 


Mistrzostwo Polski na rok 1937 


Cracovia 5 TEB 10:3 I 
Warszawianka 5 6:4 12:3 II 
K. T. H. 5 6:4 9:5 III 
A. Z. S. Warszawa 5 6: 4 8: 7 1V 
Czarni 5 5:5 11:8 v 
A. Z. S. Poznań 5 0:10 0:25w.o. VI 


Statystyka I. drużyny w sezonie 
1936/37. Meczy rozegrano 21, z czego 
wygrano 15, nierozegrano 3, przegra- 
grano 3, z ogólnym stosunkiem bra- 
mek 98:21 na naszą korzyść. i 

W drużynie grało 17 graczy. Naj- 
więcej meczy grali: 20 Maciejko, Mi- 
chalik, 19 Marchewczyk, 18 Wołkow- 
ski, 16 Balcer, 1 czarnik, 14 Stachura, 


Moment z zawodów B. K. E. (Budapeszt) — Cracovia. Pod bramką Cracovii. 


Odznaki pamiątkowe za zdobycie 
mistrzostwa Polski nadał Zarząd Klu- 
bu drużyni» hokejowej i kierownikowi 
Sekcji. Odznaki otrzymali następują- 
cy gracze: I. drużyny: Maciejko, Czar- 
nik, Trytko, Kowalski, Wołkowski, 
Marchewczyk, Toni, Michalik, Balcer, 
Censor, Keller, Stachura, Łyczak, 9- 
raz kierownik Sekcji Szembek. . 


Tabela rozgrywek o mistrzostwo 
przedstawia się następująco: 


Mistrzostwo KI. A KOZHL na rok 1936/37. 


Klub Gier Punktów Bramek Miejsce 
Cracovia 5 10:0 55: 2 I. 
K. T. H. 5 8:2 36:5 H 
Sokół 5 6:5 14: 14 NI 
Makkabi 5 4:6 dr TA IV. 
Wawel 5 2:0 7:40 V. 
Legia 5 0:10 3: 29 VI. 
Mistrzostwo KI. B KOZHL — grupa krakowska. 
Cracovia HH. 2 4:0 16:1 I: 
O. M.P. 2 2.2 6: 11 Il 
Sokół II. 2 0:4 0:10 NI 


13 Kowalski, 11 Keller, 8 Toni, Cen- 
sor, 6 Trytko, 4 Jusewicz, Pachla, 2 
Pietraszko, 1 Makowski, Pytel. 

Bramki strzelili:  Wołkowski3 11, 
Marchewczyk 27, Kowalski 11, Mi- 
chalik 7, Toni 4, Balcer, Censor, Sta- 
chura po 3, Keller 2, Czarnik :Pachla 
0 Í. | 
i Ogółem I. drużyna Cracovii rozegra- 
ła dotąd 156 meczy, z czego 190 wy- 
grała, 20 nierozegrała, a 46 przegrała 
z ogólnym stosunkiem bramek 444:289 
na naszą korzyść. 

Największą ilość meczy w I. dru- 
żynie grali: Zię'kiewicz 121, Marchew- 
czyk 107, Kowalski 101, Trytko 80, 
Balcer 77, Czarnik 74, Łyczak 6%, 
Keller 59, Szeliga 51, Maciejko 49, 
Myszkowski 48, Wolkowski 48, Micha- 
lik 45, Latacz 31, Prochowski 30. 

Największą ilość bramek strzelili: 
Marchewczyk 97, Kowalski 95, Woł- 
kowski 61, Czarnik 22, Ziętkiewicz 


22, Balcer 20, Prochowski 19, Micha- 
lik 17, Keller 15, Myszkowski 10,,Ka- 
miński 7, Trytko 6, Pazdanowski 6, 


Jubileusz Cracovii 

Jak już w ostatnich numerach Biuletynu 
donosiliśmy Klub Sportowy „Cracovia* obch- 
dzić będzie w 19387 roku jubileusz swej 80-let- 
niej pracy dla rozwoju sportu polskiego. 

Celem należytego przygotowania uroczysto- 
ści jubileuszowych wyłonionym został Komi- 
tet z.p. wiceprezesem Klubu, Drem Kwie- 
cińskim Zdzisławem, Radnym m. Krakowa, ja- 
ko przewodniczącym i p. Zasadnim Włady- 
sławem, jako sekretarzem — na czele. Do 
Komitetu powołani zostali również: p. redak- 
tor Wasilewski Antoni, jako zastępca przewod- 
niczącego oraz szef sekcji propagandowej, p. 
Kałuża Józef, jako szef sekcji sportowej i p. 
Dr. Pischinger Stanislaw jako szef sekcji finan- 
sowo-gospodarczej. 

Komitet odbył szereg posiedzeń na których 
zastanawiano się przede wszystkim nad usta- 
leniem terminu uroczystości jubileuszowych. 
Wziąwszy pod uwagę trudności techniczne u- 
rządzenia jubileuszu w pierwotnie ustalonym 
terminie pierwszych dni maja, Komitet sko- 
rzystał z „Dni Krakowa“ i uchwalił «włączyć 
„Dni Cracovi * do „Dni Krakowa“. 

Powoli poczyna się krystalizować program 
naszych uroczystości jubileuszowych, które 
przedstawiać się będą naprawdę imponująco. 
Dotąd ustalono narazie ogólny zarys imprez 
jubileuszowych i tak: 

w dniu 27 maja — Międzynarodowe zawody ko- 
larske na własnym torze 
betonowy, z udziałem za- 
granicznych asów zawodo- 
wych. 

w dniach 1—5 czerwca — Turniej koszykówki, 
s'atkówki i hazeny z udzia: 
łem drużyn miejscowych. 

w dniach 5—6 czerwca — Wielki turniej piłki 
nożnej z udzałem jubilatn, 
Admiry, mistrza Austrii, 0- 
raz prawdopod bnie Besgra- 
sk ego K. S. Mistrza Jugo- 
sławii i jednej z czołowych 
drużyn ligowych. 

w dniach 12 i 13 czerwca — Międzynarodowe ze 
wody szezypiórniaka Wie- 
deń—Kraków i Wiedeń — 
Cracovia. 

w dniach 13 czerwca — Jubileuszowe zawody 
lekkoatletyczne z udz'atem 
najlepszych zawodników 
z Polski. 

w dniach 19 i 20 czerwca — Turniej piłki nożnej 
z udziałe 4 najlepszych dru- 
żyn waterpolowych. 

Jak z tego widać Komitet jubileuszowy 
dokłada wszelkich starań, ażeby jubileusz 
Cracovi dostarczył przyjaciołom naszym €- 
mocji sportowych we wszystkich .gałęziach 
sportu. 


Zawodnicy Cracovii na progu sezonu 


Piłkarze QCracovi z powodu długotrwałych 
roztopów wyszli na t. zw. zieloną murawę 
nieco później niź lat ubiegłych i rozegrali 
załedwie kilka spotkań treningowych wyka- 
zując naogół niezłą formę. 

W pierwszych zawodach ze Zwierzynieckim 
K. S$. zwyciężyli nasi w stosunku 6:2, następ- 
ne zawody z W. K. 8. Wawel zakończyły 
się wynikiem nierozstrzygniętym 4:4, przyczyn 
wojskowi prowadzili do pauzy 3:1, jednak ipo 
pouzie ulegli lepszej technice białoczerwo- 
nych, którzy zdołałi wyrównać. 


EA 


BROWAR OKOCIM = marcowe, 


Wszelkie zlecenia w Krakowie wykonuje: 


Telefon 101-95 


Spółka z ogr. odpow. w Krakowie 


poleca na 


święta swe znakomite piwa: 
eksportowe, 


Sklad piwa okocimskiego j krakowskiego ów. Jana 5. 


świętojańskie, porter 


Telefon 173-95 
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Wojciecha Pawlika 
Ezd e ii 
KRAKÓW, Wielopole 5 
Poleca znakomite żakąski 
i napoje. Piwo Okocimskie 
specjalnie konserwowane 

EEEE TELEFON Nr II5 29. 


Przeciwnikiem daleko groźniecjszym i zna- 
komicie przygotowanym  kondycyjnie była 
drużyna Naprzodu z Katowic, lecz i vtu (Gra- 
covianie zademonstrowali grą wysoko tech. 
nicznie stojącą i zwyciężyli Katow czan w sto- 
sunku 5:1. — Zaprawieni już nasi piłkarze 
w pokonywaniu trudności terenowych zaprosi- 
li na następną niedzielę silną drużynę Ligi 
śląskiej K. S$. Policyjny z katowic, „i "mimo 
dzielnego oporu (niczawsze fair walczącego) 
przeciwnika rozgromili go w stosunku 8:0. 

Następne dwie niedziele wykorzystali pił- 
karze biorąc udziuł w drużynach reprezentucyj- 
nych Krakowfy i Polski Zachodniej. Zizawodni- 
ków naszych powołano do reprezentacji zna 
komitego Żiżkę oraz niezawodnego Górę. 

W czasie Świąt Wielkiejnocy roze- 
gra Cracovia na swym boisku dwa 
mecze międzynarodowe ze znakomitą 
zawodową drużyną austriacką F. C. 
Wien. Goście wiedeńscy po wspania- 
łych sukcesach w Południowej Afryce 
znajdują się w wspaniałej formie 
i przybywają w swym reprezentacyj- 
nym składzie: 

Bramkarz: Brandstitter 

Obrońcy: Jellinek, Thaler 

Pomocnicy: Bóhm, Zlatohlavek, 
Hrdlicka 

Napastnicy: Bortoli, Secemsky, Ko- 
zian, Weitz, Hassmann. 

Gracze podkreśleni są reprezenta- 
cyjnymi zawodnikami Wiednia i Au- 
strii. 

W niedzielę dnia 4 kwietnia T. drużyna 
Cracovii wyjeżdża do Łodzi by rozegrać (pierw. 
sze po powrocie do Ligi zawody Ligowe z F. 
K. S. em. Wierzymy, że nasi mili piłkarze nią 
zawiodą pokładanych nadziei i okażą się Igod- 
nym przeciwnikiem groźnego na swym grun- 
cie ŁKSu. 


»Wszędzie dobrze a najlepiej w domu« 

Przez jeden rok bieżnia Cracovii leżała od- 
łogiem, rosły na niej Chwasty i trawa, a tre- 
ningi prowadziły tam tylko dzieci z niańkami, 
Lekkoatletów nie bylo — przenieśli się wszy- 
scy na nowy Stadion Miejski wyposażony w do 
skonałą, nośną bieżnię, przestronne szatnie, 
trybuny i t. p. Zdawało się że już tak już 


KLUB SPORTOWY „CRACOVIA“ 


przez długie lata pozostanie i bieżnia Craco- 
vii któru „widziała i „nosila“ prawie wszyst- 
kich najlepszych zawodników polskich z Ku- 
socińskim na czele a także drużynę Wysoko- 
skolskiego klubu z Pragi, — będzie powoli za- 
fnierać i w końcu zniknie zupełnie. ' 

Jeden. rok pobytu na „obczyźnie* przekonał 
naszych lekkoatletów, że pomimo wygód jw 
kie mieli na Stadionie, nie zaklimatyzują się 
się tam i trzeba będzie wrócić 'do „domu“. 
Zawodnicy czuli się na nowym gruncie obco 
i brakowało im tego pierwiastka rodzinnego, 
który zezwala na pewność. siebie w myśl sta- 
rego przysłowia „Wolność Tomku 'w swoim 
domku". — Decyzja zapadła i postanowili 0: 
puścić wygodny Stadion i przenieść się Z po: 
wrotem na boisko Cracovii. Jeszcze prze” 
jakiś czas treningi tęlą prowadzić ma Stadionie 
lecz z chwilą gdy bieżnia Cracovii zostanie 
gruntownie zremontowana, a szatnia łyżwiarzy 
oddaną im będzie do użytku na czas letni, 
przeniosą się ostatecznie na własne boisko. — 
Roboty udupcyjne na bieżni rozpoczną się ju? 
w najbliższych dniach po świętach Wielka- 
nocnych i potrwają, AE 2—3 ty- 
godni. U 

W związku z jubileuszem ibdecia istnieniu 
sekcji lekkoatletycznej, jaki będzie obchodzić 
w ramach jubileuszu klubowego, zostaną, Zor- 
ganizowane zawody ogólno polskie, elimina- 
cyjne przed wyjazdem reprezentacyjnej dru 
żyny Polski do Aten. Zawody te, 'eo do któ 
rych nie zapadła jeszcze ostateczna decyzja 
odbyłyby się z- początkiem maja br. - Prócz 
tego projektowany jest także mecz lekkoatle- 
tyczny z Pogonią Lwowską, któraby przyje- 
chala do Krakowa z Kucharkim na czele. = 
Lekkoatleci nasi otrzymali z Budapesztu pro- 
pozycję odbycia dwu meczy lekkoatletycz- 
nych z drużyną węgierską, w Krakowie zwe- 
wanżem w Budapeszcie. Odnośnie tej propo- 
zycji nie powzięliśmy jeszcze żadnych uchwał 
gdyż są one uzależnione od możności wamoc- 
nienia naszej drużyny, zawodnikami innych 
klubów polskich. 

Jest to sezon. wiosenny, który będzi: jeszcze 
uzupelmony zawodnikami mistrzowskimi tak 
okręgowymi jald i Polski. 


Pierwszy występ pływaków 


Na zimowych mistrzostwach  plywackich 
Polski odbytych w ubiegłym miesiącu we 
Lwowie nasi pływacy wykazali znowu, że na- 
leżą nadal do elity, gdyż przy dość sinej 
konkurencji zdołali wywalczyć zy AZSem war- 
sząwskim wicemistrzostwo Polski, poprawiają? 
nawet rekord Okręgu Krakowskiego w szta- 
fecie stylem dowolnym 4—200. 

Praca w Sekcji pływackiej pod kierownie- 
twem p. Rosego wal? i spodziewać się należy, 
że sympątyczni pływacy w roku jubileuszowym 
po marnym sezonie roku ubi>głego naprawią 
całkowicie swą reputację i w rezultacie po- 
wrócą do Ligi piłki wodnej. 


Z pod znaku piłki celluloidowej 
Reaktywowana Sekcja Tenisa stołowego zdo: 
byłu w bież. roku mistrzostwo Okręgu Kl. 
B, nie przegrywając ani jednego spotkania. 
W spotkaniu eliminacyjnym o wejście do 
KL. A. z» podokręgiem Andrychowskim, któ- 
re odbyło się w dniu 21 marca br. w lokalu 
Ż. T. 8. drużyna Cracov.i pokonała drużynę 
Andrychowską w stosunku KEO i 3:2. 
Po tych zwycięstwach drużyna nasza we- 
szła do KI. 'A. okręgu krakowskiego. 


Serdeczne życzenia 


EIEEE OE CZE OE ZEE O R OE ZZA, 


Sekcja posada kilku bardzo dobrych zawod- 


ników między innymi: Paszkowski, Grotyński, 
sStoczko, Papjński i inni. 

Sekcja urządziła również turniej wewnętrzny 
Klubu o 5 cennych nagród, ulundowanych 
przez P.P.; 

Wiceprez. Dra Czapnickiego, Kpt. Waw- 
rzeckiego, dyr. Jeża, Mowalskiego li Fuliń. 
skiego. ' 

Kierownikiem Sekcji jest p. Cyroń Teofil, 
a jego zastępcą p. Książek Ignacy. 


Koszykówka męska 

Mimo wielkiej konkurencji nagi koszykarze 
uzyskali na mistrzostwach Polski w Poznaniu 
trzecie miejsce po A. Z. Bie Poznańskim i K. 
T. W. Poznań. Wynik ten należy uważać 
zą sukces, gdyż uasi mili zuwodnicy natra- 
lili na, przeciwników dysponujących znakomitą 
formą. 

Sekcją piłki ręcznej pod kierownictwem p. 
por. Kossmana winna wykazać w roku jubi- 
leuszowym więcej spoistości, czego niestety 
brak jej bylo w ostutnim sezonie, wypełnienie 
tego Maia będzie niewątpliwą gwarancją 
przyszłych sukcesów. 


Wznawiając nasze wydawnictwo po 
dwumiesięcznej przerwie zimowej 
ułamy, że sympałycy naszego pisma nie 


odmówią nam dalej swego poparcia. 


baan i 
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